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Od Ke d a k  cji.
Kronika wiadomości krajowych i  zagranicz­

nych, wraz z Przeglądem rolniczym, przemy­
słowym i handlowym, wychodzić będzie w tych 
samych co i dotąd warunkach.

Prenum eratorow ie Kroniki m ają prawo za 
uiszczeniem opłaty dodatkowej kop. sr. 50, 
i za przesyłką kop. sr. 10, do otrzymywania 
powieści Stacli * Kępy

D okładam y wszelkich starań, celem zape­
wnienia prenum eratorom  na prowincji zam ie­
szkałym. regularnej przesyłki Kroniki, up ra­
szamy więc o nadsyłanie Redakcji wszelkich 
zażaleń, a w takim razie poczynimy gdzie n a­
leży stosownie kroki, aby im zadosyć uczynić.

Upraszamy Szanownych Prenum eratorów  
na prowincji zam ieszkałych, o wczesne zapi­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę­
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerw y 
w odbiorze Kroniki.

O płata prenum eracyjna na Kronikę iciado- 
rności krajowych i zagranicznych, wynosi: a) 
w W arszawie rocznie rs. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12); c) mie­
sięcznie kop. 60 (złp. 4). iNaprowdncji w K ró­
lestwie z pocztą: a )  rocznie rs. 12 (złp. 80); 
b) kw artalnie rs. 3 (złp. 20). W Cesarstwie 
taż  sam a opłata co na prowincji w Króles­
twie, z dodaniem rs. 4 rocznie, lub rs. 1 k w ar­
talnie na koperty.

O strzeżen ie .—  Upraszamy przytem u- 
silnie Szanownych prenum eratow  Kroniki, o 
dokładność w podaw ania adresów, dla zapo­
bieżenia omyłkom i wynikającym ztąd niere- 
gularnościom. Szczególniej osoby w Cesar­
stwie zamieszkałe, zechcą oprócz stacji na 
której chcąKromkę odbierać, wymienić guber- 
nję, a naw et powiat, w którym stacja ta  leży.

D odajem y nakoniec, że prenumerując na w ła­
ściwych pocztamtach Kronikę wiadomości kra­
jowych i  zagranicznych, nie należy do tego ty­
tułu żadnego więcej wyrazu dodaw ać, a  prze­
syłając listy do Redakcji, trzeba położyć na 
nich adres, który tu w całości podajemy:

DO REDAKCJI 
K R O N I K I  W I A D O M O Ś C I  K R A J O W Y C H  I Z A G R A N I C Z N Y C H

w domu PP. W izytek 
POD Nr. 391, PRZY ULICY KRAKOWSK1E PRZED- 

M IEŚC IE
w Warszawie.

D o d a n ie  bowiem n ie w ła ś c iw y c h
lub zb y te c z n y c h  wyrazów do tytułu n a­
szego pisma, staje się powodem omyłek, za 
które Redakcja odpowiedzialną być nie może.

£  P etersb u rg a  24  lu tego  (8 m arca).
W  d n iu  31 s ty c z n ia  N a jjaśn ie jsz y  C esarz  ra c z y ł 

N a jw y ż e j za tw ie rd z ić  k o m p a n ję  żeg lu g i p a ro w e j: 
1) p o d  n a z w ą  »N eptun,<i d la  p rz e w o z u  to w a ró w  
i p o d ró ż n y c h  p o  rz e k a c h  W o łd z e , K arn ie  i S zek s- 
n ie  i rz e k a c h  do  n ic h  w p a d a ją c y c h . Z ało ży cie lam i 
s ą  k u p c y  le j  g ild ji K a r o l  i A u g u s t F rikke . K a p i­
ta ł  750,000 ru b . sr. p o d z ie lo n y  n a  6,000 akcji, 
k a ż d a  p o  125 ru b . s r .—  2) poił n a z w ą  »Pożytek>< 
d la  p rz e w o z u  to w a ró w  i p o d ró ż n y c h  p o  W o łd z e  
i r z e k a c h  d o  nie j w p a d a ją c y c h . Z a ło ży c ie le : r z e ­
c z y w is ty  r a d c a  s ta n u  A le x a n d e r , p u łk o w n ik  D y ­
m itr  i r a d c a  s ta n u  M iko ła j, sy n o w ie  P a w ła , Sz/j-  
pow. K a p ita ł:  1,000,000 rs . ro z d z ie lo n y  n a  1,000 
akcji, k a ż d a  p o  1 ,000  rs .

O g ł n s i e n i a  itiS I I  /. n <t z a  c  e  -  o  S c u t a  t u .
Do ogólnego zgromadzenia, przez ltommisję próśb, 

przeniesione zostały w okresie od 1 stycznia po t lu ­
tego sprawy: 1) Dymis. sztabs-rotm istrza Patiem,kin i 
Głuchowskich o długach s/.l. Radwańskiego i o unieważ­
nieniu sprzedaży jego majątku. 2) Obyw. W enerandy 
Sawickiej z Łuckim Rzymsko-Katolickim konsystorzem  
o summę. 3) Ob. A lexandra Jankowskiego, o summę 
zapisaną przez dziada jego Jabczarskiego, na kościół 
Berezniński.

Do ogólnego zgromadzenia 4, 5 i granicznego dep a r­

tamentów, z pow odu różności zdań, przeszły sprawy: 
1) Gimnazjum W innickiego z obyw. Modzelewskim. 2) 
O dochodach zebranych z dóbr hr. Potockiego, osw o­
bodzonych od konfiskaty. 3) O sporne grunta m iędzy 
wsiami skarbow em i Sam arą i Szczodrogoszczą, a m a­
jątkiem  Lelikowem ob. Bykowskiego.

W zyw ają się spadkobiercy  do sądu powiatowrgo 
Trockiego: ł)  Po ob. X aw erym  Gromnickim. 2) Po ob. 
Felicji z Baranowskich Baranowskiej.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Główna kassa oszczędności.— Zawiadamia niniejszem, 

że na zasadzie upoważnienia JO . Xięcia Namiestnika 
K rólestw a, przez W ielki tydzień Święta Zm artw ych­
wstania Pańskiego, przyjm owanie wszelkiego rodzaju 
w pływ ów  i w ypłat zawieszonem będzie.— Naczelnik, 
Korczakowski.

— Józef K o m o ro w sk i  arty sta  teatrów  W a r­
szawskich w dniu wczorajszym wieczorem prze­
niósł się do wieczności. Siły jego  zdrow ia mocno 
ju ż  nieustanną p racą  i poświęceniem dla sceny 
nadw ątlone, śmierć ukochanego b ra ta  zerw ała 
znpełnie. Umarł w sile wieku, w chwili kiedy u- 
sługi jego, kiedy niezaprzeczony ta len t i w y­
kształcenie sceniczne, tak  pożądaniem  czyniły dla 
sceny naszej współdziałanie jego, w chwili kiecly 
rozwijające się dopiero siły m łodych artystów  
w rolach k tóre on na długo niezapełnionemi p o r 
zo staw i, potrzebow ały nieodbicie umiejętnego 
kierow nika i zbawiennego wzoru. Był to człowiek 
znakomitego talentu  a przytem  wielkiej p racy  
i wytrwałości, nie m arnował darów  Bożych, ale 
każdą chwilę swojego życia pośw ięcał na rozw i­
janie ich nad siły może. W  trudnym  zawodzie a r­
tysty , przyjaźń i współdziałanie jakie niósł wszy­
stkim, zjednały mu miłość kollegów, zjednały mu 
dobre imie, ten piękny skarb jak i człowiek po so­
bie w pamięci ludzi zachowuje. Pracow ał on i li­
teracko, ale zbytnia skrom ność odwodziła go za­
wsze od ogłaszania drukiem prac swoich. On 
jeden  z pierw szych opuszcza szeregi, bo więcej m o­
że aniżeli inni niósł pracy i poświęceń. Mniej czując 
żyłby dłużej, ale Bóg chwile cierpień za lata za­
sług polepszyć mu raczy. W ar. S zy m .

T RZECI E  I C Z W A R T E  W Y S T Ą P I E N I E

F A N I  H I S  T O R I .

I j A D  If M A C B E T H .
(D okończenie.)

Za to omdlenie lady Macbeth kiedy się w szy­
scy dowiadują o śmierci Duncana, jest nie 
do naśladow ania prawie. Widzimy wszyscy, 
że to udanie, a  jednak czujemy że wszyscy 
tam przytomni mogli się tem udaniem dać o- 
s z u k a ć .  W yraz oczów będący w sprzeczno­
ści z tw arzą i z całem  ciałem, oezów w któ- 
rych najwyższe życie się maluje, i które zw ra­
cają się na m ęża spojrzeniem niespokojnem, 
kiedy zdaje się chwiać, przytwierdzającem , 
kiedy dobrze udaje, ten wyraz oczów mówię, 
należy do tych przewybornie obrobionych 
szczegółów, które widz obojętny puszcza mi­
mo, ale które dla uważnego badacza dowo­
dzą, z jakim  rozmysłem i w ypracowaniem  
pani Ristori każdą rolę przysw aja sobie. Naj­
mniejszy, najdrobniejszy szczegół zwróci jej 
baczność i korzystać z  niego potrafi.

O scenie bankietowej trzeciego aktu, nie 
wielo powiemy. Rola pani Ristori trudna tam 
i niewdzięczna, zepchnięta na drugorzędną i 
w tem oddaleniu koniecznie trzym ana, bo tu 
w każdym  razie i bezwarunkowo Macbeth 
musi ca łą  uwagę publiczności zwrócić na sie­
bie. Ostateczna próba dla królowej w .skutek 
dopiero tćj sceny i jasnego rozpatrzenia się 
w swojem położeniu rozpoczynać się powin­
na, dla tego Szekspir uk ry ł ją  przed oczyma 
widzów, i całym  jednym aktem rozdzielił z a ­
kończenie od bankietu, chociaż ten akt W łoch 
uw ażał za stosowne opuścić. W yrazy jednak 

a tutti addio....
a tu tti lieta n o tte .....

któremi królow a żegna gości, wymówione to ­
nem trochę dziwnie brzmiącym w jej ustach. 
Pojmujemy że ona pragnie czem prędzej po­
zbyć się natretników,- zawsze jednakże jest 
królową, powinna o tem pam iętać, i przede- 
wszystkiem pragnąć zachować swoją godność, 
a zatrzeć niejako w rażenie jak ie  przestrach 
jćj męża na lordach uczynił.

Przechodzimy teraz do ostatniej, naj ważniej- 
szćj sceny, do kam ienia węgielnego że tak 
powiem tćj róli, do sceny somnambulizmu.—- 

J Tu zaw arta  ca ła  p raw da m oralna sztuki

...Quel ch’e fatto  ,
Non puo disfarsi

Nie, nie odstanie się już co się stało, wszyst­
kie wonie Arabji nie zdołają zatrzeć zapa­
chu tej krwi k tó rą kilka kropel wody miały 
zmyć z rąk  zbrodniarzy. To głos wewnętrzny, 
samopoznanie w łasnćj zaguby, —  M a c b e th  je  
widzi na jawie, żona jego we śnie, b o  on 
spraw ca, o n a  wspólniczka i d o r a d z ic ie lk a .  
Bóg jest sprawiedliwy.

Pam iętam y że Edgar Poe w jednej ze swo­
ich fantastycznych powieści, opisuje jakiegoś 
umierającego którego magnetyzer na kilka mi­
nut przed śmiercią w sen magnetyczny w pro­
w adza. Cudowny płyn działa, konający za ­
sypia i zaczyna odpowiadać. Nagle rysy jego 
zmieniają się, wydymają się piersi, górne po­
wieki podnoszą się odkrywając oczy bezbar- 
wne, szklane, słupowate, górna w arga  w zno­
sie machinalnie, a dolna opada, podczas kie­
dy zęby wydają szczęk złowieszczy, a  skóra 
na tw arzy przybiera pozór suchy, pargam ino- 
wy, trupi. Magnetyzer przestraszony temi o- 
znakami pyta się:

—  Co ci jest? odpowiedz, czy śpisz?
I w tej chwili, w skutek tego rozkazu, ma- 

gnetyzowany dziwne robi wysilenie. Język je-



C Z T K R V  L I S T Y  O L l i Z l C J I .
do l i r .  A . O . p n ez  X .  V .

—• (C i ą g d a 1 s z y.)
(Patrz N r  K ronik i 75 )

O godzinę drogi od Szkadowa, leży miasteczko 
Pićmo (Peitz). posiadające rządowe gospodarstwo 
rybne, możejedno ze znaczniejszycli w Niemczech. 
Ułożyłem więc sobie udać się wprost ze Szka­
dowa pieszo do Pienia, a ztamtąd, zwiedziwszy 
rybołówstwo, nazajutrz w dalszą udać się drogę. 
Zaraz więc po ukończeniu obrzędu pogrzebowe­
go, pożegnałem pana Teschnera i rozpytawszy 
się o drogę, puściłem się ku wiosce Rogoźnu, po 
niemiecku Wilmerstlorf, przez którą miałem do­
stać się do szossy. Aliści zaledwom paręset kro­
ków uszedł, grzęznąc w piasku, zaledwom prze­
był most na wązkiem ramieniu Sprei, ukazuje mi 
się na piaszczystym horyzoncie błyszczący kask 
żandarma, tąż samą drogą z przeciwnej strony i- 
dącego. W ypadek chciał, że przez pośpiech, za­
pomniałem mój pasport w oberży w Cottbus. 
Byłem ztąd trochę niespokojny, jednak oboję­
tnie mijam żandarma. Ale ten mniej się względem 
mnie okazał obojętnym: owszem, zatrzymawszy
naprzód kobietę, która szła obok, zwrócił się do 
innie i pyta:

— W as siud sie denn fur ein Landsmann? 
Zrozumiałem że nie czas odmawiać odpowiedzi, 

powiedziałem mu więc z jakiego kraju pochodzę. 
Żandarm zażądał piśmiennych dowodów na to co 
Tw i e r d z i ł e m ,  a kiedym mu ich nie mógł ukazać 
natychmiast, oświadczył, że nie byłoby dla mnie 
rzeczą bezpieczną iść dalej bez legitymacji i że je ­
dno co legalnie zrobić mogę, to wrócić z nim ra ­
zem do Szkadowa, aztam tąd połączyć się w Cott­
bus z moim zapomnianym pasportem.

Mniejsza o czas stracony, o chybioną na dziś 
przynajmniej wycieczkę, ale towarzyszyć żandar­
mowi jako osoba podejrzana—była to pozycja 
najzupełniej dla mnie nowa i srodze nie miła. 
W yboru jednak nie miałem. W  drodze jeszcze 
mnie inlerpellował, w końcu zmuszony, odesła­
łem go do pasportu który miał czytać.

Dodać tu winienem, że dotąd nie znałem ani 
nazwiska chłopa u którego byłem na obrzędzie 
pogrzebowym, ani też jego urzędu. Podwójnej 
więc doświadczyłem przykrości, kiedy mnie żan­
darm wprowadził na ten znany mi już dziedziniec 
wójta.

U wójta była stypa. Całe to zgromadzenie z któ- 
rem przed chwilą odprowadzałem zwłoki jednego 
z członków gromady do ostatniego mieszkania,— 
siedziało teraę za stołem gwarząc wesoło i pijąc 
wódkę. Jakież ich było zdziwienie, kiedy ujrzeli tę 
zagadkową dla siebie osobę, co odeszła przed 
chwilą niewiadomo dokąd, powracającą teraz 
'w towarzystwie żandarma, z obliczem znacznie 
więcej zastosowanem do okoliczności pogrzebo­
wej niż przedtem. Więc tajemnica na wpół wyja­
śniona! W yznać tu winienem na zaletę tego spo­
łeczeństwa, że żadnego pytania niedelikatnego, 
żadnego uśmiechu nikt sobie nie pozwalał, że za­

miast wyjść gromadnie by mnie oglądać jakem 
się tego lękał, nikt prawie się nie ruszył. W pra­
wdzie przypisać to może należy prędzej wódce 
biesiadników do stoła przykuwającej, niżeli ich 
delikatności—niemniej jednak tęż samą ztąd ko­
rzyść odniosłem: owszem zapraszano mnie na­

go z początku porusza się bezw ładn ie , rysy  
tw arzy  się krzyw ią, zdaje się ze szuka tchu 
w piersiach. N areszcie słyszyć się da je  głos 
szorstki, chropaw y, przygłuszony, zerw any, 
za trzym ujący  się praw ie n a  każdem  w yrazie, 
głos nie ludzki; sądzićby m ożna że nie w y ­
chodzi on z tej w ysilającej się piersi, a le  z j a ­
kiejś jask in i podziem nej, z pom iędzy m urów , 
echo go p rzyniosło . Gdybyśm y chcieli uzm y­
słow ić w rażenie  tego g łosu, powiedzielibyśm y 
że n a  zmyśle słuchu czyn ił on to samo poczu­
cie, jak ie  na  zm yśle do tykan ia  sp raw ia  do ­
tknięcie się jak iegoś c ia ła  zimnego, lepkiego, 
odrażającego , gadu  n ap rzy k ład . I m agnety- 
zow any odpow iada:

—  T ak  —  nie —  spałem p rzed  chwilą, ale 
teraz... teraz... um arłem  ju ż.

Owóż tego sam ego w rażen ia  k tó re  tak  do ­
sadnie m agnetyzer P o e  opisuje, doznać m u­
s ia ła  w iększa część w idzów , p rzy  tej scenie 
to tak  p rze raża jącą  p raw d ą  przez pan ią  Ris- 
% ri oddanej. Zdaw ałoby się że w  niój już

przód do chaty i do współudziału w biesiadzie— 
a kiedym się od tego wymówił, wyniesiono mi 
czarkę gorzałki tak sporą, że gdybym ją  był wy­
chylił, byłby mnie żandarm martwego dostawił 
do Cottbus i policja przynajmniej przez dwie do­
by nie była by mogła ciekawości swej zaspokoić. 
Następnie wyniesiono przed chatę krzesło, a je ­
dna z gospodyń ofiarowała mi chleb z masłem 
i serem, rozumiejąc, że tego przynajmniej daru nie 
odrzucę. Trudno też już było odmawiać—przyją­
łem więc przez wdzięczność za tyle uprzejmości. 
Ale właśnie w chwili kiedym spojrzał na chleb 
ten i na nim leżący ,ser krajowy, okrutny robak 
biały wyszedłszy z obszernej jaskini w serze po­
ważnie przesuwał się po maśle. Zawszem unikał 
tego sera—pominąwszy bowiem obrzydliwą po- : 
wierzchowność, tak jest przewyborny, że trudno 
doń się zbliżyć bez wody kolońskiej albo jakich 
perfum. Cóż dopiero być skazanym na trzymanie 
go w ręku na chlebie! Przykuty więc do tego me­
go skarbu: sam nie wiem jak  sobie poradzić. No­
wy kłopot! Położyć na stronę cały ten podwie­
czorek? Będzie to przykrością dla tych biednych 
ludzi a z mojej strony niedelikatnością, którą bez- 
porównania więcej uczują niżeli gdyby mniej 
skromne w społeczeństwie zajmowali miejsca. 
Trzymam tedy ów specjał w przyzwoitej odle­
głości od organów powonienia—ale i to nie wiele 
pomaga, bo ser ten jak  niektóre planety krąży ob­
lany atmosferą—jem u tylko naturalnie właściwą 
a nie wszystkim mieszkańcom tego naszego pla­
nety służącą. W ięc trzeba przynajmniej sera się 
pozbyć. Wziąwszy to postanowienie, niby roztar­
gniony, zapatruję się mocno przed siebie, chleb 
przychylam i upuszczam ser jak  ów kruk z przy- 
słównej bajki, która się codzień w rzeczywistości 
powtarza. Prawdziwie lżej mi się zrobiło. Cóż po ­
wiesz mój hrabio? Chleb z masłem zjadłem, nie 
przez apetyt, — bynajmniej, ale do tego stopnia 
dochodzi u nas przyzwyczajenie do małych tego 
rodzaju poświęceń, przez wzgląd na drugich. Nie 
wiem zresztą zasługa li to czy wada—prędzej o- 
statnie. Wyznać jednak muszę że kiedym się po­
tem nad tem zastanawiał, pocieszyłem się trochę 
przypomniawszy sobie Cezara jedzącego milcząc 
w Medjolauie, przez wzgląd na gospodarza, olej 
do lamp który przez omyłkę jemu i jego towarzy­
szom do przyprawy podano.

Tymczasem kiedy ja  z tym serem noszę się 
miejsca sobie i jemu szukając, mowa jes t o mnie: 
Żandarm naradza się z wójtem—Nie chciałem 
ażeby radzono o mnie a bezemnie, więc zbliżam 
się do nich.—O cóż to idzie? Nie mniej, nie wię­
cej tylko o to że żandarm chce mię odesłać do 
Cottbus w towarzystwie przewodnika dodane­
go z reki wójta na którego territorjum mię ujęto, 
to jest, po prostu chce mnie odstawić pod kon­
wojem. ii Pytam: Co? towarzysza? przewodnika? 
strażnika? co to jest?“ Żandarm tłómaczy się u- 
kładnie że jest zmuszonym pełnić swój obo­
wiązek, że byłby odpowiedzialnym, gdyby tego 
nie uczynił że tak chce mieć prawo. Awójtdodaje:

— Takie pruskie prawo, a pruskie prawo jest 
tej natury i tem jest mocniejsze od innych że je 
trzeba pełnić.

Żądam koni—ażebym przynajmniej mógł wieźć 
tego draba. Rozstąp się ziemia koni nie ma: jedne 
w polu, drugie u żłoba, trzecie na wreselu. Pcr-

w ó w cias  nic ludzkiego nie pozostało , że to 
trup chodzący —  w ruchach , w giestach, w  g ło ­
sie.

Nie widzieliśm y żadnej innej znakom itej 
a rty stk i w  tej scenie, nie m am y więc punktu 
porów nania , sądzim y jed n ak  że ca łego  tego 
som nam bulizm u nie m ożna oddać  z więcej 
p rze raża jącą  p raw dą . P an i R istori nie ro ­
b iła  giestu um yw ania rą k  tak  ja k  to jest 
w sztuce w skazanem , a le  śc ie ra ła  z w ysile­
niem tę k rew  z rą k  i z palców , w idać było  
n a  niej ból i dzikie pragnienie podw ojenia 
tego bólu. —  P ow tórzenie  som nam buliczne 
sceny z mężem oddane z p rze raża jącą  p ra ­
w dą, a  wyjście sam o nieporów nane. P a n i R i­
stori co fa ła  się ze sceny odpychając rękam i 
pow ietrze, jak b y  pod  w pływ em  jak iej niew i­
dzialnej m ściwej siły , m ocow ała  się m achi­
nalnie, a le  w idać by ło  że tam  w ola niczem  
już jest, zd aw ało  się że nie dojdzie do tego 
progu, że jed n a  chw ila, jedno  m gnienie jesz ­
cze, a  padnie na ziemię bezw ładna, om dla ła , u-

spektywa więc taka, że będę musiał pieszo ma­
szerować pod strażą do Cottbus.

W ójt nie w lepszym był odemnie humorze—- 
owszem w gorszym, bo-mnie, pomimo tych obro­
tów, komiczna strona mego położenia nie była 
zakrytą, on zaś był w prawdziwym kłopocie: tu 
stypa, tu jedna połowa wsi u niego w gościnie, 
druga na weselu—on przecie nie może kogo ze 
swych gości od biesiady oderwać i w iinie prawa 
włożyć nań nie miły obowiązek towarzyszenia mi 
do miasta. W ójt i gospodarz, urzędnik i współ­
obywatel, prawo zwyczajowe i prawo pisane 
walkę w nim ze sobą srogą staczały. Na domiar 
nieszczęścia domagam się koni, zły też był niecnota 
jak  piekło. Zbliżam sic do nich obradujących i 
trafiam właśnie na frazes taki:

— Mam ci ja  wprawdzie chłopca, powiada 
wójt, do żandarma, ale powstaje z choroby więc 
osłabiony,—a gdyby ten- pan chciał... umknąć....?

Chciał się drab tefł zemścić za kłopot któregom 
mu naprowadził—dla tego w oczy cisnął mi gru- 
bjaństwo, może też widział ów ser padający na 
ziemię. Otóż to są wypadki w których koniecznie 
uczyć się trzeba panowania nad sobą.— Cóż gdy­
bym był takiego wójta w offięjałńej czapc® po­
traktował z ukraińska—bez obrazy mych naddnie­
przańskich spółziomków—jak  na to niecnota za­
służył? Landwehr, Beamterów z całą berlińską 
paradą miałbym był na karku.

Kiedyr się tak moje położenie fatalnie kompli­
kuje i kiedy zaczynam niemal zakrawać na postać 
Edw arda W averley w oberży Crainviackan, 
zjawia się nagle dorfszulmejster, ów złoty, ko­
chany, cukrowy i nieoceniony dorfszulmejster, 
którego już znałem, który tak cudnie, tak tkliwie, 
tak donośnie śpiewał przewodnicząc przed chwilą 
wieśniaczym zwłokom do grobu. Dotąd przytrzy­
mała go stypa, w końcu zasłyszawszy co się 
dzieje, wyleciał bez czapki z napełnioną gębą i 
gardłem, które naturalnie, po tem długiem i moc- 
nem używaniu musiał nasmarować jak  każdy 
instrument. Przeżuwszy co najprędzej i połknąw­
szy z wysileniem połowę tego co miał w ustach, 
przez drugą nieprzeżutą jeszcze i do dalszego sma­
kowania zatrzymaną połowę—woła zdumiony:

— To pan? a co pan tu  robi? co to się stało?
I patrzy przelękniony po żandarmie i po wó jcie.
—  A cóż; powiadam, jestem u j ę t y ,  z a t r z y m a n y ,  

aresztowany, maltretowany. Chcą mnie odsta­
wiać do grodu, i nie mogę znaleść dość pewnego 
strażnika—lękają się żebym się nie salwował u- 
cieczką.

— Ba! zawołał, i o włos że się nie zadławił tą 
drugą połową niedoźutej strawy. A to ja  z panem 
pójdę.

Nie.—Człowiek ten w tej chwili szlachetniej­
szym mi się wydal nad samego Bajarda, piękniej­
szym nad Apolla, dżwięczniejszym śpiewakiem 
nad królów opery — Lablache, Mario i Roger 
zbledli mi w tej chwili—przy tym słowiku, przy 
tym pobożnym śpiewaku cichego wiejskiego u- 
stronia.

— Dobrze, powiadam—w poręś mi przyszedł, 
wybawicielu. Chodźmy.

Był przynajmniej w surducie—i porządniej wy­
glądał. Zapalamy tedy cygara i śmiejąc się jak  
z biedy puszczamy się w drogę.

Kiedyśmy przechodzili podle owej ogajonej

m ierająca . W y sz ła  nareszcie, publiczność o- 
de tchnęła , i nagle zag łuszający  g rad  ok las­
ków  p o sy p a ł się w ynag radza jąc  a rty stkę , za 
jej trud, za jej wysilenie, za piekielne życie 
k tó re  po trafiła  w lać w  te senne w idziadło .

W inniśm y oddać  spraw iedliw ość panu  Ma- 
ieroni, k tó ry  o d eg ra ł ro lę M acbetha. Nie ty l­
ko nie p su ł w rażen ia , ale m ia ł naw et k ilka 
miejsc zupełn ie dobrych. Szczególniej w  trze ­
cim akcie, w scenie bankietu  k iedy m ocuje się 
z p rzestrachem  jak i na  nim obecność ducha 
spraw ia, pan  Maieroni. g ra ł z wielkim  z a p a ­
łem  i p raw d ą . W’ ogóle jed n a k  lepiej mówi 
niż giestykuluje, używ a bowiem  m iędzy inne- 
mi jak iegoś niew dzięcznego za łożen ia  rąk , 
k tó re  zaw sze nie w porę  i n iezręcznie k rzy ­
żują się n a  piersiach. P ięk n a  jed n ak  postaw a, 
i w dzięczny głos um iejętnie m odulow any, w y­
n a g rad za ją  niedostatki.

D O D A T E K .



zagrody kędym ieszkała narzeczona, doleciały nas 
dźwięki ochoczej weselnej muzyki. Jakz’e. rad  by ł­
bym widział tę in teressującą uroczystość!

— Chodźmy tez na wesele, powiadam do mego 
towarzysza.

— Dobrze, chodźmy na wesele.
Ale, zaledwośmy zwrócili, zatrzym uje się pocz­

ciwy szulm ejster i zaczyna robić mi uwagi przed­
stawiając źe nic ciekawego na w eselu nie oba- 
czymy. Zrozumiałem o co mu idzie: niósł list— 
raczej rap p o rt od żandarm a do policji, reprezen­
tow ał w tej chwili siłę strzegącą porządku i mu­
siał mnie dostaw ić w przód niin bióra będą zam­
knięte. T rudna  była rad a— musiałem uszanować 
tę missję i poddałem  się losowi.

Juz zmierzchać zaczynało na dobre kiedyśmy 
stanęli w policji. P rzyjęto  rap p o rt żandarma, od ­
niesiono go. do osobnego, tajemniczego pokoiku, 
i wkrótce w yszedł z niego, ja k  pająk  kiedy usły­
szy brzęk m uchy w plątanej w pajęczynę, szano­
wny pan Rentm ejster z porcelanow ą tajką na 
krzywym  cybuszku w zębach. W  każdym  innym 
razie nicbym może nie dostrzegł rażącego w tej, 
już starszej i zmarszczkami pooranej tw arzy— ale 
w tej chwili okrutnie mi się w ydała w yzyw ającą 
i brzemienną grubjaństwem . O dpowiednią tedy, 
obronną, musiałem przyjąć postaw ę.

— W ięc pan  żadnej nie masz legitymacji? rzekł 
sucho wchodząc pan Rentm ejster.

—  P rzep raszam  pana , mam leg itym acją .
— Gdzież ona jest?
— W  oberży gdzie stoję.
— Czemuś je j pan  nie miał przy sobie?
— Bom je j zapomniał.
— Co pan tu  robisz?
— Podróżuję.
— W  jakim  celu? Czy masz pan interessa?
—  Żadnych.
  W ięc cóż pana tu  s p r o w a d z i ł o ?
— Chciałem zwidzie rybołów stw o w Peitz— 

i zrobić wycieczkę po Spreew aldzie
—  W ycieczkę po  S preew aldzie? Pan o tej p o ­

rze nic nie m asz do czynienia w S preew aldzie.
__ Owszem, czas je s t piękny, pow iadano mi 

źe mogę jeszcze zrobić tę  wycieczkę.
Nastroił minę nadzwyczaj w ątpiącą pan  Rent- 

m eister (c).
I  myśli sobie Uwija się po w ioskach słowiań­

skich.".... niby nie ma in teressu   niby chce zwie­
dzić piękności natury.... w  październiku.... w szak­
że są kraje sto razy piękniejsze  czemu tam nie
iedzie? Rzecz podejrzana.... zdaje mi się źe zły 
w ybór zrobiony— ..,. za młody.... niedoświadczo­
ny, niezgrabny. Jeśli go będziem musieli ująć, nie 
nasza będzie wina.

T ak  sobie może myślał w cichości pan Rent- 
m eister—i puszczał dym ek z fajki. P otem  nagle 
zwróciwszy się ku mnie:

  W ięc w oberży pod  Niedźwiedziem leży
pańsk i p a sp o rt, zap y ta ł raz  jeszcze.

  P o d  Niedźwiedziem.
Nic nie mówiąc oddał rap p o rt żandarm a poli­

cjantowi, obrócił się i wyszedł. Policjant pośpie­
szył innemi drzwiami. Ja  zostałem i mój poczciwy
tow arzysz  p rzy  mnie. _

__ Czy ten pan poszedł po moj pasport?  p y ­
tam po c h w i l i  jednego z u r z ę d u i k ó w  skrzypiących 
przy biórze piórem po papierze.

  T ak
__ A, to bardzo żałuję, ale go nie przyniesie.
— D la czego? .
— Bo je s t  zamknięty, a klucz mam przy sobie.
Zaw rócono tedy  posłanego, musiałem sam isc

do oberży. Jak  mi miłym był wówczas mój p as­
port! Niczem paten t doktora niemieckiemu s tu ­
dentowi, niczem dyplom członka akademji, niczem 
akcja sto na sto przynosząca.

Ale jeszcze nie dość byłem indagowany.
W idok policjanta przy  moim boku, wiadomość

0 m oj^j Przygodzie, p o ru szy ły  w łaściciela oberży
1 jego niewieścią rodzinę. Sam oberżysta, jedna 
z tych figur nieznośnych, do k tó rych  bez w strętu 
mowie nie podobna, jed n a  z tych  antypatycz­
nych fizyognomji, którym  im pertynencja z oczu 
pachnie^ istny niedźwiedź, którego obrał za opie­
kuna i godło swej oberży, w yryw a p asp o rt poli­
cjantowi, tw ierdząc, że on lepiej nad wszystkie 
policje świata zna pasportow e wybiegi. Poczyna 
syllabizować i roztrząsać. Nie m ogąc doczekać 
się końca tej inkwizycji, zbliżyłem się do nich.

(c) R e n tm e j s t e r  w  p a ń s tw a c h  p r u s k i c h  j e s t  u r z ę d n i ­
k ie m  d ó b r  k r ó l e w s k i c h — d o m in ió w . N ie r o z u m ie m  d la  
c z e g o  w  C o t tb u s  te g o  u r z ę d n ik a  p o l ic y jn e g o  t a k  n a ­

zyw ano.

Były na moim paspoi'cie dwie wizy policji d re­
zdeńskiej jednocześnie wzięte: jed n a  do F ran k ­
furtu , druga do W iednia, a potem  żadnego śladu 
ażebym był w tych  miastach. T o uderzyło ober­
żystę:

— Za pozwoleniem, jakżeś pan  mógł być j e ­
dnego dnia w W iedniu i w Frankfurcie?

Dziwię się dopraw dy, żem mu tego papieru 
z rąk  nie wyrwał. Nie owe wizy mnie niepokoiły, 
opisanie mej osoby w pasporcie było nie zupełne 
i przez omyłkę la t mi przypisano trochę  za mało. 
Miałem pow ód lękać się, ażeby ta  okoliczność u- 
wagi nie zwróciła, aleć się przecie bez tego obe­
szło. Nie otrzym awszy odpowiedzi, genjalny o- 
berżysta smażył sobie mózg jeszcze przez chw i­
lę rozwiązując tę niedocieczoną zagadkę jednocze­
snej wizy. W  końcu jakoś ją  przecież rozwiązał, 
bo mi oddał pasport, oświadczając, że z nim po 
całych P russach  podróżow ać mogę.

M usiałem raz jeszcze stawić się w policji— alem 
juź pana Rentm ejstra nie widział, nie miał pow o­
du wychodzić. N astępnie obaj ci panow ie poli- 
ja n t  i bakałarz, towarzyszyli mi znow u do h o ­

telu, pod pozorem pom ocy w otrzym aniu dla mnie 
karty  do krążenia po okolicy. W  istocie jednak  
inne mieli nadzieje. Poczciwy dorfszulm ejster nie­
ustannie oznajmiał: źe się czuje szczęśliwym, kie­
dy może komu wyświadczyć przysługę, i zewnę­
trzne zadowolenie po tak  pięknym uczynku, w po­
trzebie skropione flaszką wina, je s t aż nadto do­
stateczną dla niego nagrodą.

W krótce dowiedziałem się o możliwej przy­
czynie tej podejrzliwości policji względem mnie; 
ośmiu czy dziewięciu łotrów  zmalowawszy coś 
w W arszaw ie umknęło za granicę, skutkiem cze­
go rozesłano z W arszaw y okólniki po w szystkich 
pruskich kreisaintacli. Być ted y  może, że się lę­
kano ażebym nie reprezentow ał którego z tych 
delinkwentów. Cóźkolwiek bądź przygoda moja °- 
biegała miasto, źe już  za to nie ręczę do jakich  
w zrosła rozmiarów. (d. c. n.)

fiiorrespondencja Kroniki
Kielce dnia 15 marca 1858 roku.

W czasie karnaw ału tegorocznego, Kielce dale­
ko mniej bawiły się jak  lat poprzednich. Balów 
publicznych na dochód miejscowego szpitala św. 
Alexandra było cztery, ale oprócz jednego w dniu 
6 lutego, na dochód sali ochrony i to nie tak li­
cznego jak  w ia tac h  poprzednich, imię wcale się 
nie udały; — więcej w nich było, zwłaszcza mię­
dzy mężczyznami draźliwości jak  zabawy, — co 
wiele dam od tych zabaw zrażało; za główny i 
wyłączny powód przypisać należy źe kilku z mło­
dzieży przychodzi już w przysposobionych hum o­
rach, widocznie jakby chcieli okazać lekceważe­
nie zebranej publiczności, i kilka takich osób psu­
je harmonję i odbiera chęć do zabawy. Oprócz 
tego w okolicach tutejszych na dochód tegoż 
szpitala, były bale w Chmielniku i Jędrzejowie, 
gdzie doskonale się bawiono. Z balów Kieleckich 
nie wiele zyskała dobroczynność, a nie tak p ręd­
ko spodziewać się może jakiegoś znaczniejszego 
wpływu, któryby jej ten ubytek zdołał w yna­
grodzić.

W  dniu 20 lutego r. b. w 75 roku życia um arł 
w naszem mieście Józef Dębicki, m ajor weteranów 
polskich, kaw aler legji honorowej, krzyża w oj­
skowego polskiego (virtuti militari). k tóry pod mu- 
rami Sandomierza sobie wywalczył i- krzyża mal­
tańskiego. Przeszedł on za życia całą niemal E u ­
ropę w śród ciągłych walk i bojów, oszczędziły 
go tysiące kul, a musiał uledz niezmiennemu pra­
wu od którego waleczność a naw et szczęście, ta 
tak wszechwładna potęga ocalić nie mogą; był to 
jeden z naszych daw nych wojaków. Uczestniczył 
we wszystkich walkach za xięstwa W arszaw skie­
go, w kampanji 1812 i 1813 r., będąc przez jakiś 
czas adjutantem jenerała Sokolnickiego. Za czasów 
królestw a był kapitanem dowódzcą szwadronu 
w 3 pułku ułanów, po r. 1831 w stąpił do wetera­
nów b. wojska polskiego, pędząc w spoczynku 
ostatki swego życia za miodu tak obfitego w ruch 
i wypadki. Pogrzeb jego odbył się w dniu 22 lu ­
tego r. b, oficerowie konsystującego tu  pólku, nie­
śli na swych barkach ciało wojaka z domu do 
kościoła, chociaż moźena odmiennych nieraz w al­
czyli polach — ale oddawali przez to hołd w ale­
czności i słowiańskiemu braterstw u. Trzykrotny 
batalionowy wystrzał na cmentarzu, był ostatniem 
słowem pożegnania jaki dawnemu wojakowi zie­
mia przesyłała.

Nie dawno przybyli artyści dramatyczni pod 
dyrekcją pana Okońskiego, z oryginalnych u tw o­

rów przedstawili dotąd: P ierw ej mama i  pamq. 
Kasztelanowe Korzeniowskiego Chłopów arysto ­
kratów  Anuczyca i Pod strychem  albo Gałganiarkę 
Bogusławskiego, a zresztą komedje i komedjo-o- 
pery z francuzkiego, k tórych w ybór bardzo tra ­
fny. Mniejsze bowiem sztuczki zwłaszcza kome­
dje, prędzej można przedstawiać na prow incjonal­
nej scenie, niż jakie czarodziejskie m elodramy, 
k tóre wym agają lepszych dekoracji, kostjum ów  i 
obszerniejszej sceny.

Po większej jednak części prowincjonalne tru ­
py, raczą publiczność jakiemiś okropnemi i tkli- 
wemi scenami, parodjują nie raz i dobre sztuki a 
ze złych i ckliwych robią nieznośne, starają się 
głównie o to, aby ty tu ł okropnością swoją wzbu­
dzał ciekawość w publiczności, w tym więc celu 
przemieniają nazwy sztuk, dają im inne tytuły, a 
nie raz każdy akt przybiera odpowiednie nazwi­
sko. Są to nie raz skuteczne sposoby na ścią­
gnięcie prowincjonalnej publiki, ale obecnie z co­
raz bardzićj kształcącym się gustem, tylko publi­
czność nie m ająca najmniejszego ukształcenia lu ­
buje się w takich sztukach, a taka publiczność 
nie wiele obiecuje zysku dyrektorowd. Zwolna 
przecież leczą się od tej m elodram atyczności pro ­
wincjonalne teatra, chociaż zupełnie, radykalnie, 
żaden dyrektor wyleczyć się z tego nie da, w y­
trzym a najwięcej miesiąc a później przez nawy- 
knienie daje jakąś czarodziejską dramę;— chociaż 
nie mai zawsze tego żałuje. Z nielicznej truppy 
Okońskiego, najlepsi są oprócz O końskich i syna 
ich, K rajew scy, Bańkow ski i Misiewiezowa, ta  o- 
statnia w roli Teressy w pani Kasztelanowej nic 
do życzenia nie zostawiła.

T rudno z resztą wymagać bezwarunkowej do ­
skonałości: bieda i zimno sali, zamraża nie raz o- 
gieti uczucia, jakim artysta winien być przejętym, 
trzeba posiadać w sobje wiele ducha sztuki i u- 
czucia, aby ogrzać się i zwalczyć chłód sali a nie 
raz może ściskanie żołądka, porw ać za sobą słu ­
chaczy, zapomnieć samemu ze się je s t aktorem, a 
nadewszystko kazać zapomnieć publiczności, że 
się widzi przed sobą aktora, w którego głowie 
wiele przykrych i bolesnych myśli właśnie w ów ­
czas przechodzi i krzyżuje się, kiedy ma przed­
staw iać najw iększą radość i szczęście. Artyści ci 
pilnem wyuczeniem się ról, w ynagradzają nie raz 
brak talentu, bo zwykle w tak  małem zgromadze­
niu muszą nie właściwe swym talentom przedsta­
wiać role. P ilność ich, publiczność tutejsza zape­
wne nie zaniedba wynagrodzić co raz liczniejszem 
zbieraniem się, na co istotnie stara ją  się zasłużyć.

A. P.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
T e l e g r a m y .

P  a r  y  i  18 M a rc a. Moniteur donosi, źe w sta­
nie zdrowia Xięcia H jeronim a zaszło znaczne p o ­
lepszenie.

M a r s y l j a  17 M a r  c a. Listy z Nauplji 
donoszą, źe xiąźe A dalbert baw arski pow rócił do 
Grecji i został przyjęty  przez K rólestw o Ichmość. 
Xiąźę przywiózł z K onstantynopola oprócz orde­
ru  z brylantam i, szpadę k tó rą  m u podarow ał 
sułtan, w artości 75.000 fr.

Grecy w Konstanty nopolu przyjęli go z naj­
większym entuzjazmem.

M unicypalność w Zante, odmawia anglikom 
gruntów  potrzebnych pod fortyfikacje.

Piszą z Tripoli, że intendent w ojskow y angiel­
ski w Malcie, miał konferencję z bejem. P °  prze'  
glądzie wojska odbyli razem przejażdżkę do a-
zis, gdzie ciągle zbierają się siły udające do <ez-
zanu. ..

B i s k u p  praw osław ny przybył d o  Jerozo lmy. 
G ubernator tam tejszy oddał p o d  s ą d  lu  zi, k tó ­
rzy zamordowali dw óch e u r o p e j c z y  ow.

(Independance Belge)
A N G L J  A-

Londyn. 17 Marca. Dzisiejsze południow e posie­
dzenie Izby niższej trwało do godziny 2iej. Bil 
lorda John  Russell o przysiędze przeszedł przez 
narady  komitetu i P- Newdegate(odroczył na póź­
niej swoją opozycję przeciw 5 i G klauzuli nadają­
cej żydom krzesło i głos w Izbie, do czasu zdania 
raportu , co nastąpi w przyszły  poniedziałek.)

—  M orn ing  P ost donosi, źe od przeszłej sobo­
ty 13 b. m. nie pozw olono nikom u w ylądow ać bez 
p a s p o r t u  w Boulogne, ani w żadnym  innym p o r­
cie francuzkim kanału  M anche. T en  środek o- 
strożności do tąd  niepraktykow any, ja k  najściślej 
w ykonyw any je s t  obecnie.

Dodatek do Nru 79 Kroniki.



W czoraj w ysiane zostało do Boulogne działo, 
k tó re rząd angielski przeznaczył w podarunku Ce­
sarzowi Napoleonowi. Jes t ono odlane z najpię­
kniejszego metalu, law ety są, z doborowego dębo­
w ego drzewa, a okucia z polerowanej stali. Dzia­
ło to wazv trzynaście centnarów. (Neue Pr. Zeił.) 

C H I N Y .
Y eh zdecydował się nareszcie zdać Cesarzowi 

raport o w ypadkach w Kantonie, ale przed ode­
słaniem go do Pekinu, kazano go przetłóma- 
czyć i znaleziono, ze klęskę sw oją następującym  
sposobem  zamienił w zwycięztwo: Pow iada on,
ze gdy barbarzyńcy ośmielili się zmierzać ku Pe­
kinowi, a on poznał szczupłą ich liczbę, wpuścił 
ich przeto do miasta, zamknął i zmusił do objęcia 
kom endy, pełnienia służby policyjnej i zarządza ­
nia miastem, co jak  mówi wprawiło ich w niemałe 
kłopoty.

Co do niego, udał się na okręty, aby osobiście 
opanow ać flotę, której nie wypuści, dopóki po ­
kornie nie będą prosili o łaskę. „Przez litość nad  
ich biedą, mówi, posłałem im klucze od kassy rzą­
dowej, ale moi wierni poddani złożyli je  napo- 
w ró t u nóg moich. Ponieważ zaś ci barbarzyńcy, 
nieumiejący ani czytać, ani pisać, ani naw et mó­
wić, nie mogliby sobie dać rady, rozkazałem za­
tem m andarynom  Pehkw ai i Lonszong, żeby im 
w zarządzie pomagali, uczynili oni jak  rozkazałem 
i -wszystko idzie dobrze. Nie szkodziłoby jednak, 
żeby przysłano do K antonu korpus Flipanpan, 
aby dopomódz barbarzyńcom  do powrócenia na 
okręty  i obronić ich przeciw ludowi, k tóry  grozi 
im wyrżnięciem do nogi.“

R aport ten przypomina owego żołnierza, k tó ­
ry  stojąc na forpocztacli, wziął w niewolę trzech 
nieprzyjaciół, ale nie mógł ich odprowadzić do 
swego obozu, ani też sam przyjść, bo go tamci 
ieńcY puścić nie chcieli. (Neue Pr. Ztg.)
J 3 * D A N J  A.

Hamburg 15 Marca. U trzym ują tu, że goniec ga­
binetowy angielski k tóry  przejeżdżał wczoraj przez 
H am burg udając się z K openhagi do Londynu, 
wiózł kopję projektu  odpowiedzi rządu duńskiego 
na rezolucje sejmu frankfurckiego. Jeśli ta  pogło­
ska je s t uzasadnioną, gabinet angielski zaw iado­
miony będzie o stanow czych zamiarach Danji 
pierwej uim sejm Niemiecki. Zresztą wszystkie 
wiadomości jakie otrzymujemy z Danji, nie pozo­
staw iają najmniejszej wątpliwości względem wpły­
wu jaki pan B uchanan poseł angielski potrafił u- 
zyskać w ostatnich czasach nad gabinetem d uń­
skim. On to zdaje się najgorącej zachęcać do 
mniej więcej bliskiego przymierza między Szwecją, 
N orw egją i Danją, aby te trzy państw a skandy­
naw skie mogły kiedyś przez połączenie swoich sił 
lądow ych i morskich, wywierać groźny wpływ  na 
B ałtyku.

Można zatem spodziewać się, źe gabinet angiel­
ski popierać będzie całą swoją siłą gabinet duński 
w jego zatargach z Niemcami, bo wiele na tern za- 
leźy&Anglji, aby nie pozwolić osłabić Danję, ale o- 
wszem uczynić ją  podobnie jak  Szwecję tak silną 
jak  tylko pozwoli rozciągłość kraju  i jego zapasy 
militarne. T e idee bez względu na indywidualność 
ministrów, utrzym yw ały się i u trzym ują w Londy­
nie mężowie stanu angielscy, jakkolw iek rozdzie­
la ją  ich opinje polityczne, stale zawsze pomagać 
b ędą  wszelkiemi siłami Danji, aby zcentralizować 
w iedno państw o wszystkie jej prowincje. (/. B ) 

J F  R  A N C J A.
'Paryż 17 Marca. W czorajszy Moniteur ogłosił 

jak  mówiliśmy, dwie depesze przedstawione na 
przedwczorajszem  posiedzeniu izby lordów  i izby 
niższej, przez rząd  angielski.

Pojednaw czy ton  tych dwóch depeszy, pozw a­
la  sadzić, że one rzeczywiście położą Skoniec nie­
porozumieniu, k tó re niespodzianie powstało mię­
dzy dwoma rządami. L ord  M almesbury stara się 
uprzedzić objaśnienia, k tó rych  mu polecono zażą­
dać; oświadcza on sam z góry że omylono się w An- 
glji co do znaczenia depeszy hr. W alewskiego. 
Zapewnia, że rząd angielski ożywiony je s t naj- 
szczerszem życzeniem przytłum ienia tego rodzaju 
przestępstw , na jakie skarży się 1 rancja, i na do- 
wód przytacza processa sądow e wytaczane w An- 
glji przeciw osobom oskarżonym  o udział w osta- 
nim zamachu, lub o podnoszenie m orderstw a po­
litycznego do stanowiska doktryny.

Hr. W alewski ze swojej strony prostuje mylne 
rozumienie pierwszej jego depeszy. S tara on 
się szczególnie wykazać w krokach rządu francuz- 
kiego natu ra lny  skutek wzruszeń narodu i w ra­
żeń opinji publicznej. H rabia W alewski przytacza 
z tego ty tu łu  ustęp  z jednego listu Cesarza do p.

Persiny.
uNie czynię sobie żadnego złudzenia względem 

małej skuteczności środków  jakieby przedsięwzię­
to, ale zawsze będzie to przyjacielskie postąp ie­
nie k tóre uspokoiłoby tu wiele rozdrażnień. W y ­
jaśnij pan dokładnie ministrom Jej Królew. Mości 
nowe położenie; nie idzie tu  dziś o ocalenie życia 
mego, idzie o ocalenie przym ierza.«

Hr. W alew ski kończy sw oją depeszę pełną naj- 
przyjaźniejszych zapewnień, oświadczając że »za- 
miary Cesarza nie zostały słusznie ocenione, dla 
tego rząd Jego Ces. Mości w strzym a się od dal­
szego prow adzenia rozpraw , k tóre przedłużając się 
m ogłyby przynieść szkodę godności i dobremu po­
rozumieniu dw óch narodów  i że w prost spuszcza 
się na praw ość ludu  angielskiego."

Dowiedzieliśmy się wczoraj z depeszy telegrafi­
cznej, że na posiedzeniu izby niższej, po złożeniu 
dw óch depeszy, pow stały  żywe rozpraw y wzglę­
dem polityki dawnego i nowego gabinetu. Lord 
Johu  R ussell i lo rd  Palm erston, zabrali głos w tych 
rozpraw ach.

Można więc uważać za załatw ioną tę kwestję, 
k tóra tak żywo wzruszyła oba narody  i k tó ra przez 
chwilę zdaw ała się być zdoluą skom prom itować 
dobre ich stosunki. R ząd francuzki nie żąda ża ­
dnych modyfikacji w praw ie angielskiem, a ze sw o­
je j strony  rząd angielski g o tó w jest zmodyfikować 
to prawo, jeśli rezu ltat processu wytoczonego 
przeciw Szymonowi B ernard  okaże niepodobień­
stwo dosiągnienia odpow iednią karą  podobnych 
zbrodni. Rzeczywiście ten proces został w ytoczo­
ny, jak  to  nieraz miewa miejsce w Anglji, dla 
spróbow ania skuteczności praw a. Jeśli ten p ro ­
ces którego instrukcja została już skończoną i k tó­
ry  w krótce rozwinie się przed przysięgłemi, nie do­
prowadzi do spodziewanego rezultatu  odpow ie­
dniego ukarania winnego, now y gabinet znalazłby 
się zobowiązanym własnemi swemi oświadczenia­
mi do napraw ienia nieskuteczności praw a przez 
bil podobny temu k tóry  był tak  fatalnym  dla lo r­
da Palm erston. Ale nowy' gabinet będzie w dale­
ko pomyślniejszem położeniu niż d a w n y , przy 
przedstaw ieniu izbie tego ważnego środka, ponie­
waż z jednej s trony  nie będzie już zarzutu nieu- 
d z ie le n ia  odpowiedzi na depeszę h r .  W a le w s k ie ­
go, a z drugiej s trony  niedostateczność praw  po 
uiepowiedzeniu się processu B ernarda, nie będzie 
mogła być podaw aną w wątpliwość. Położenie za­
tem samo w sobie będzie daleko lepsze dla now e­
go gabinetu, to jednakże nie zasłoni go jeszcze s ta ­
nowczo od jakiego kaprysu  izby niższej, w której 
większość najwidoczniej je s t w rękach jego p rze­
ciwników, jeśli tylko zechcą złączyć się razem dla 
zwalenia go. (Jour. des Deb.)

Pary: 17 Marca. P an  Boittelle którego nomi­
nację na prefekta policji ogłasza dzisiejszy Moni­
teur, dał już dow ody swoich zdolności adm inistra­
cyjnych. Był on podprefektem  w Saint Quentin, 
następnie prefektem w A isue a ostatnio w Y onne. 
Dawny oficer jazdy, je s t  on z a u f a n y m  przyjacielem 
jenerała E spinasse i pana Persigny. Pan Boittelle 
je s t w sile wieku. Opuścił on służbę w ojskową, o- 
żeniwszy się z kuzynką pana Llausinann prefekta 
Sekw any.

— Pogłoska o dymissji pana Persigny, coraz 
bardziej nabiera stanowczości. M ówią że Cesarz 
przychylił się do żądania pana Persigny w tym 
względzie. Pow ody tego nagłego postanowienia, 
wyłożone zostały wliście poufnym  pana ambassa- 
dora do Cesarza; główną przyczyną ma być nie­
dotrzymanie słowa ze strony  gabinetu Derby, k tó ­
ry  przyrzekł przedstawić na nowo bil o spiskach 
m orderczych, a następnie zmienił zamiar. D odają 
także, że pan Persigny uważa ostatnią depeszę hr. 
W alew skiego za nie dość energiczną.

Co się tyczy pierwszego zarzutu, to je s t postę­
powania gabinetu, czy zarzut ten je s t uzasadniony, 
tego nie będziemy mogli wiedzieć aż po ukończe­
niu processu wytoczonego^ przeciw Bernardowi. 
Rząd angielski przynajmniej o ile wiemy, ograni­
czył się dotąd na wstrzym aniu się z decyzją wr tym 
względzie, w arując sobie przedstawienie stoso­
wnych środków parlam entowi, jeśliby B ernard zo­
stał uznany niewinnym, lub jeśliby wyznaczona na 
niego kara nie była odpowiednią stopniowi winy, 
uznanemu przez przysięgłych. T o  położenie n a ­
daje pew ną ważność postępow aniu Timesa w ty ch  
interessujących rozpraw ach, chociaż nie można go 
podejrzy wać o zbyteczną przychylność dlaFrancji.

Z kilku artykułów  tego dziennika, można było 
postrzedz, że skłania się na korzyść modyfikacji 
p raw odaw stw a angielskiego co do spisków  n a ż y ­
cie obcych m onarchów. Chociaż now y gabinet

zdaje się sądzić, że ta  modyfikacja nie je s t potrze­
bną i że teraźniejsze praw odaw stw o angielskie do ­
stateczne je s t do powstrzym ania lub ukarania po­
dobnych zbrodni, Times trw a w swojem pierwo- 
tnem zdaniu.

W  nowym artykule o processie wytoczonym  
Bernardow i i odeslauiu go pod sąd kryminalny, 
pow ątpiew a on, żeby praw odaw stw o angielskie 
mogło dotknąć zbrodnię w spólnictw a m ordu i są ­
dzi że stosowniej byłoby zaniechać tego punktu 
skargi (jakkolwiek na tej drodze kw estja o k tó­
rą  idzie, może być najpewniej rozstrzygniętą) a 
trzym ać się tylko skargi o spisek m orderczy; w tym 
razie bowiem kara nie przeszłaby wyżej za znacz­
ną kwotę pieniężną i mniej więcej długie więzienie, 
a ta  kara nie mogłaby być uważaną za dostateczną 
w obecnych okolicznościach, ani dla Anglji ani dla 
Francji.

— M arszałkowie gotują się w yjechać na swoje 
miejsca przeznaczenia. M arszałek C anrobert mia­
nowicie opuszcza Paryż dziś wieczorem; w ydano 
już rozkazy co do przyjęcia tych  wielkich dow ód­
ców z największemi honorami w m iastach do k tó ­
rych  się udają.

— Z różnych stron daje się słyszyć że de Ru- 
dio już po złagodzeniu kary  uczynił bardzo roz­
ciągłe zeznania komprom itujące bardziej stanowczo 
niż dotąd  niektórych wycbodcó w w Londynie. Nie 
podajem y tego faktu za pewność, pow tarzam y ty l­
ko, że daje się słyszyć z różnych stron.

Specjalna kommissja za zdaniem samego Cesa­
rza, zdecydow ała jakie m ają być w arunki ładow a­
nia granatów  wynalazku Jego Cesarskiej Mości.

— Jenerał-ad ju tan t Jego Cesarskiej Mości pan 
R oquet zraniony w zamachu 14go stycznia, o trzy­
mał wielki krzyż legji honorowej. Trzej żołnierze 
żandarm erji k tórzy w służbie dnia tegoż otrzymali 
rany, wynagrodzeni zostali medalem wojskowym.

(lndependance Belge.)
H  I S Z P  A N J  A.

Madryt 10 Marca. Postępow anie i postaw a jak ą  
przybrał poseł francuski m argrabia T urgot, stały  
się niepodobnem i do wytrzymania. Mięsza on się 
zupełnie otwarcie w spraw y kraju, na korzyść 
m arszałka 0 'D onnel i w całej H iszpanji odzyw a 
się  głos o b u rz e n ia  z te g o  p o w o d u ,  a  d z ie n n ik i sla­
bem są tylko jego echem. Rzeczy doszły do tego 
stopnia, że Cesarz francuzki musi okazać swemu 
reprezentantow i niezadowolenie z jegojpostępow a- 
nia i przenieść go na inną posadę. T oby  tu  sp ra­
wiło bardzo korzystne wrażenie. N ietylko każdy 
fachowy polityk, ale i sama królow a zauważała 
z wielkiem niezadowoleniem, że p. T urgo t mięsza 
się w nasze w ewnętrzne spraw y i to jeszcze na 
korzyść stronnictw a bardzo nielicznego, k tóre re ­
prezentuje militarne powstanie i musi dla u trzy ­
mania się jako  tako, opierać na exaltystach. Mo­
żemy z pew nością wróżyć, źe odwołanie m argra­
biego T urgo t w krótce nastąpi i źe polityka fran- 
cuzka w Hiszpanji ulegnie stosownej zmianie, 
przez co stosunki Francji z ILiszpanją s taną  się 
ściślejszemi i przyjaźniejszemi, co nie może mieć 
miejsca, dopóki hiszpanie czują się obrażonemi 
w swojem  uczuciu narodowem . (Neue Pr. Zeitg.) 

W Ł O C H Y .
Rzym  9 Marca. K ardynał Ferretti objął posadę 

przeora zakonu Świętego Jana Jerozolimskiego, 
k tóra mu nadaną została przez breve papiezkie po 
śmierci dotychczasow ego kardynała przeora. W  to ­
warzystwie Mons. Milesi m inistra skarbu i sztuk 
pięknych, tudzież Mons. V itteleschi arcybiskupa 
Seleniki, obu kom andorów tego dostojnego zako­
nu, udał on się na Aventino, gdzie znajduje się 
prioria.

A m bassador austrjacki lir. Colloredo W alsee.je- 
neralny namiestnik zakonu w państwie rzymskiem, 
przyjął go przy wnijściu. Oczekiwał on tam zxię- 
ciem Barberrini, kardynałam i Altieri i Andrea, i je ­
nerałem  Groyon, komandorami i licznemi kaw ale­
rami zakonu.

Jego Em inencja nowy przeor, zasiadł na tronie, 
kazał odczytać breve papiezkie, następnie odśpie­
wano hym n Sgo Ambrożego (Te Deum laudamus), 
z pow odu radosnej nominacji kardynała, dla k tó ­
rego jeneralny  namiestnik i kaw alerow ie zakonu, 
przygotow ali ucztę.

W e Florencji na uroczystych przyjm owaniach 
wwielko-xiąźęcym  pałacu Pitti, widzieliśmy nie-, 
daw no hrabiego d’Astier, w ystępującego jako  am­
bassador wielkiego m istrza i każdemu przedsta­
wiało się pytanie, gdzie je s t  ten  wielki mistrz, re ­
prezentow any przez hrabiów  Colloredo i d’Astier, 
gdzie je s t wreszcie rezydencja tej wojennej i re li­
gijnej korporacji kaw alerów  Sgo Jan a  Jerozolim-



skiego.
Nikt tego nie wie, bo wielki mistrz i korporacja 

ta  nie istnieją wcale. S łychać ze lir. Colloredo za­
mierza zaradzić tej anomalji. Zakon ten według 
jego  planu, ma powrócić do swego pierw otnego 
przeznaczenia, to je s t służby szpitali i hrabia chce 
go na nowo osiedlić i urządzić w Jerozolimie w wiel­
kim klasztorze w którym by przyjm owani byli piel­
grzymi w szystkich narodów . Żegluga parow'a u- 
czyniła daleko częstszemi pielgrzymki odbywane 
przez pobożność lub ciekawość do Św iętych miejsc. 
M yśl tego wielkiego domu przytułku dla pielgrzy­
mów. przyjętą niewątpliwie zostanie bardzo przy­
chylnie przez w szystkie rządy, a w K onstan tyno­
polu popieraną będzie przez am bassadorów, k tó ­
rzy otrzym ają od W ysokiej P o rty  ustąpienie zna­
cznych części daw nych posiadłości szpitalnych. 
Były one liczne, szczególnie w Acre, gdzie zakon 
nadał swoje imie miastu, i na w yspie Cypru, gdzie 
posiadał wielkie winnice, i jak  wiadomo tam tejsze 
najlepsze w ina noszą do tąd  ty tu ł komandorji.

Zakon za tem mieć będzie sw oją rezydencję w Je ­
rozolimie i bez obrażenia anglików którzy są pa­
nami Malty, będzie mógł mianować swego wielkie­
go mistrza.

Śm iertelność spow odow ana przez ostrą  po ­
rę roku, nie oszczędziła żadnej klassy. W  o sta­
tnich dwóch miesiącach liczba przypadków  śmier­
ci była dwa razy większa niż zwykła średnia. Mię­
dzy artystam i najcięższą stratą , je s t zgon rzeźbia­
rza Albacini, autora słynnych posągów  Ajaxn, u- 
mi rającego Achillesa, Gcnjusza piękności i t. d. 
Cały swój m ajątek zapisał on dla akademji Sgo 
Łukasza, prócz tego rozporządził summą 60,000 
talarów  na fundusze wieczyste nagród za dzieła 
rzeźby i stypendjów  dla m łodych artystów  u bo­
gich. Jeden artykuł testam entu w yznacza 3000 
sk n d ó w jak o  nagrodę konkursow ą za nagrobek 
dla testatora.

N ader interessującem  dla sztuki a mianowicie 
dla ikonografji Cezarów rzymskich, je s t odkopa­
nie posagu synowca K onstan tyna W ielkiego,D al- 
m atiusa, svua Annibaliena. K onstantyn zrobił 
go cesarzem w roku 3.35, ale on poległ wśród je ­
dnego buntu w ojskow ego. Posąg  ten został zna­
leziony u stóp Quirynalu w odkopaliskach w yko­
nyw anych pod kierunkiem kom endanta Fillipini. 
Ojciec Święty zakupił ten posąg dla w atykańskie­
go muzeum. (lwie. Relge.)

Przegląd  literatury Krajowej.
0 kilku n o i r i j  eh my daniach historycznych. 

Wydania Działytiskiego. Dynrjusz sejmu unji lu ­
belskiej.

( C i ą g  d a l s z  y.)
(Patrz N er K roniki 75.)

Zdawało się długo, źe nikt Raczyńskiego nie 
prześcignie w poświęceniu się dla spraw y iitera- 
ckiej, źe inni mecenasi mogą wiele zrobić, kiedy 
przyjdzie im natchnienie im yśl p racy  dla ogólnego 
dobra, ale że chociaż ilością w ydaw anych dzieł u- 
stąpią mu, choćby d la teg o  źen ik t też z bogatych 
ludzi wydącznie poświęcić się nie potrafi li ty lko 
dla wydawnictwa, źe m ecenasostw o je s t  u  panów 
rzeczą więcej przygodną i przypadkow ą. Ileż i tu ­
taj wszelkie nadzieje nasze, wszelkie oczeki­
wania przewyższył przen aj zacniejszy właściciel 
Kurnika! Czynny wszędzie, rzekłbyś jeszcze, źe 
Działyński wyłącznie został w ydaw cą dzieł, n a ­
kładcą, źe x ięgarstw o w ybrał sobie za cel życia. 
Raczyński pracow ał la t ze 20 najmniej, okres w y­
daw nictw a Działyńskiego, niewierny, czy jeszcze 
dziesięciu la t sięga, a już  oprócz jakości, i sama 
ilość dzieł, kto wie czy nie przenosi ilości xiąźek 
przez Raczyńskiego w ydanych. Jeżeli Bóg zdro­
wia długiego Działyńskiemu pozwoli (a o to p ro ­
simy Gro zawsze) cóż za bibljoteka utw orzy się 
z tych  Tomicianów, z ty ch  m aterjałów  do unji 
i t. d  ?..;.

Inna je s t tu  jeszcze okoliczność. N ikt Raczyń­
skiego nie posądzi o jakiekolw iek nadzieje, o chę­
ci zysku; pracow ał szczerze, serdecznie, bo mu 
tak  przekonanie i powinność kazały, ale dzieła je ­
go, jak o  dostępniejsze, rozchodziły się i jeżeli nie 
co innego, pow racały mu często koszta nakładu. 
Juścić xięgarz, k tó ryby  miał np. P aska dzisiaj na 
własność, miałby zJpty interes, gdy siedm, ośm 
w ydań jfiź było tej xiążki. Erazm  Otwinowski 
miał drugie wydanie w  Krakowie u  Czecha; Ki- 
towicza Opis obyczajów przedrukow ał Wolff, 
naw et rzecz, zdaje się tak sucha, ja k  inaterja łydo  
panow ania Stefana Batorego, pierw szy raz ogło­
szone drukiem przez Raczyńskiego, w W arszaw ie

1830 r., pow tórzone są w  drugiem w ydaniu w  K ra­
kowie przy  dziele A lbertrandego o Batorym. Xią- 
źki po dw a lub więcej razy wydawane, oczywi­
ście pokupne są, czytane, poszukiwane. Bo i któż­
by w  istocie nie miał ochoty  czytać Paska, ściśle 
narodow ej postaci, lubjn a przykład Otwinowskiego, 
k tó ry  tak  doskonale wtajemnicza nas w czasy sa­
skie, Kitowicza wreszcie, k tóry  chociaż, w  Pam ię­
tnikach swoich mianowicie, dużo zmyśla, bo je s t 
pływacz wielki, nie z jednego pieca chleb jad ł, ale 
k tóry  za to  taki gorący! taki wyborny! W y k ry ­
cie tych  trzech ludzi, w ielką je s t zasługą R a­
czyńskiego, bo to nie dosyć, źe kronikarze sw oje­
go czasu, ale i ludzie zdolni, literaci, h istorycy, 
pisarze ja k  należy. W szystkich  trzech malarze 
powinniby przenieść na  płótno, tego zaszczytu j e ­
dnak, sam tylko P asek  u  nas się doczekał.

Pamiętniki Kitowicza miały także już dwa w y­
dania, z ty ch  jedno  W ojkowskiego. Raczyński te ­
dy odbierał swój nakład, o cźem Działyński ani 
myślić nie może, bo xiążki kurnickie m ają niesły­
chaną wagę dla nauki, ale klucz do nicli je s t ty l­
ko w rękach wyłącznie uczonych. U nas pospoli­
cie ludzie uczeni nie są bogaci, więc xiąźki nie
kupią, gli kupow ać w ydania Raczyńskiego.
W ięc ja k  się rozchodzą owe w ydania Działyń 
skiego? Niewierny, jak  na nich wychodzi znako­
m ity nakładca, ale sądzimy, źe połowę rozdaje, źe 
część małą, bibljoteki i zamożni ludzie rozkupią, 
co oczywiście nakładu nie powróci. Poświęcenie 
się więc w dwójnasób, w trójnasób szlachetniej­
sze i większe.

. Nareszcie jeszcze jed n a  okoliczność, k tó ra wie­
le ujmuje zasłudze w ydań Raczyńskiego, k tó ra 
naw et na samego w ydaw cę cień niekorzystny rzu­
ciła i podobno razem z innemi powodami, p rzy ­
czyniła się do jego śmierci. Raczyński swoje w y­
dania oczyszczał, mazał w  nich całe ustępy, dla 
pryw aty . Nie rozumiemy wcale podartego w yda­
wania pomników; pomnik ten ma nam mówić o 
przeszłości, niechże tak  o niej mówi, ja k  ją  wi­
dział, ja k  słyszał. Żadnego praw a nikt nie ma za­
cierać ko lory tu  pam iątek przeszłości. Jeżeli nie zna­
ny jak i pomnik w a rtje s t upowszechnienia, ta  s a ­
ma jego w artość w ynagradza w ady jego.

Dwie tylko mogą zachodzić okoliczności, na 
k tóre w ydaw cy pomników zwracać mogą, a n a ­
w et m uszą sw oją uwagę, to je s t błędy, przekręca­
nia faktów, lub niem oralność autora. Ale od cze­
góż wydanie krytyczne? Dzisiaj, po ty lu  przykła­
dach, jakie mamy w literaturze krajow ej obcej i 
w naszej nawet, samo w ydaw nictw o pomników 
zamieniło się w um iejętnośćJ profanum vulgus t. j. 
niepoświęceni, brać się do niego nie mogą, cho­
ciaż często przeciwnie się dzieje, u nas najczę­
ściej. 1

Ale nie tę  właśnie okoliczność miał na uwadze 
Raczyński, k tóry  mazał i przekreślał to wszystko, 
coby nazwiska historyczne, domy znane i dzisiaj 
kwitnące, a do tego jeszcze z Raczyńskiemi spo­
krewnione, mogło przed nauką, przed potom no­
ścią kompromitować. T o  już  pryw ata, czysto 
pryw ata, to już dla m aluczkich jak ichś celów, do­
brow olne psucie harm onji w całej przeszłości. 
M oglibyśmy winszować Raczyńskiem u tego op ty ­
mistycznego w  historję poglądu, kiedy sądził, źe 
zdjęciem jednej lub drugiej plamy, obraz w yczy­
ści. Ale jeżeli napraw dę tak sądził, mielibyśmy 
bardzo małe wyobrażenie o jego erudycji h isto ry ­
cznej. Człowiek co w ydał ty le m aterjałów  z epo­
ki późniejszej, z czasu głębokiego upadku i zepsu­
cia narodow ego, powinien był naprzód otrzaskać 
się z przedm iotami zgrozy i niebrać gorąco do ser­
ca, źe nie powiem y już silniej, słabości familij­
n y ch , błędów historycznych rodzin. Zepsucie 
wtenczas w szystkie w arstw y narodow e przenika­
ło. W idział to jasn o  sam Raczyński, skoro textu  
czwartego tom u gabinetu m edalów nie chciał d ru ­
kować po francuzku, ja k  drukow ał trzy  poprze­
dnie; żal mu bowiem było w ystaw iać takbezzasło  
ny  ojczyznę przed E uropą.

K iedy pojęcie m oralności publicznej było zu­
pełnie praw ie zatracone, to  samo już więc poło 
żonie rzeczy, zmienia cokolwiek winę błędu; choć 
złe albowiem zawsze złem było i będzie, w ym ów ­
ką tu  często je s t  fałszyw y kierunek epoki, duch 
czasu. Zresztą, myśmy d la siebie winni przede 
wszystkiem  praw dę. Ni.e czas się teraz wstydzić, 
kiedy w stydzić się, je s t  naw et powiem y pow in­
nością. H istorja je s t  przecież nauką praktyczną 
życia, w yrabia charaktery . Pow innościąuczonych 
je s t  odkryw ać potom kom  nietylko cnoty, ale i w a­
dy przodków, inaczej h istorja  będzie połowiczną, 
będzie pó ł praw dą. A  tembardziej p ryw aty  tutaj

mieć się nie godzi na względzie. Sądzilibyśmy, źe 
wydaw ca nie pow inienbyłsię prędzej podejm ować 
druku dzieła, w którem  chciałby usunąć to i Owo, 
jeżeli mu jakie inne obowiązki to nakazują. P o ­
stępując inaczej, szkodzi spraw ie publicznej. 
Działyński zaś najsum ienniejszy je s t  pod  tym  
względem i daleko w tyle za sobą Raczyńskiego 
pozostawił.

Zarzut jedyny , którybyśm y znakomitem u w ła­
ścicielowi K urnika zrobili, je s t  ten, źe jego  w y­
dania są  za przepyszne. Już samą pow ażniejszą 
treścią swoją, popularne być nie mogą, a tu taj 
jeszcze przepych pański cenę tych ślicznych rze­
czy podnosi. Zasłania się Działyński i tu taj, ja k  
słyszeliśmy, najszlachetniejszym  powodem, k tóry  
na  jego stronę świadczy. Nie pozwala sobie w ni- 
czein zbytków, więc prosi, by  m u  jedyny  ów zby­
tek  darow ano w  w ydawnictwie dzieł h istory­
cznych.

Skończym y rzecz tę jednym  wyrazem  Dzia­
łyński daje nam rzeczy kapitalne, najważniejsze 
pod względem treści, najpiękniejsze p od  wzglę­
dem wydania.

S ta tystyka w ydań Działyńskiego ukazuje nam 
podwójnej natu ry  fakta. Znakom ity nasz mece­
nas zbogacać chce zarówno historję, jak  i litera­
turę dawną. I dla historji i dla lite ra tu ry  druku­
je  po raz pierw szy nowe, nieznane z wieści, albo 
znane rękopism a, a potem przedruki starych  b ro ­
szur i starych  dzieł, k tóre w każdym  razie są 
chlubą piśmiennictwa naszego.

S ta tystyka owa następne nam wykazuje fakta: 
D la historji Działyński wydał:
1) Zbiór praw  litewskich, w Poznaniu 1840. To 

najpienvsze w ydanie Działyńskiego, zacne a b a r­
dzo pożyteczne. S tanow i cały zwód praw  litew­
skich od 1388 do 1569 ręku, w ypisany z akt me­
tryki litewskiej, z kodexow, z różnych bibljotek i 
z pisarzv, którzy praw a te i kodexa spisywali da­
wniej, np. z Łaskiego, Przyłuskiego, Januszow - 
skiego i t. d. Są co większa tutaj nadzwyczaj cie­
kawe, co roku ponawiane przedstawienia panów  
rad  litewskich, xiąźąt i i paniąt, robiono od sej­
mu do kró la i odpowiedzi królewskie. Z faktów  
tych  widzić moźem, ja k  się n a  sposób Polski roz­
wijało życie społeczne i polityczne Litwy, jak  
mężniało, zdobyw ało sobie stanowisko.] W idok 
ten  dopiero rozjaśnia się w czasach Zygmuntów. 
F ak ta  na jak ie  zwracam y uwagę czytelników tern 
są ciekawsze, źe zupełnie prawie nowe, bo h isto­
rycy  nasi, to je s t  mówimy tu taj o polskich, ko­
ronnych pisarzach, prawie wzmianki nie czynią o 
sejmach wyłącznie litewskich. Litwa z owych cza­
sów nie ma własnego historyka, naw et ów wielki 
S tryjkow ski, choć dzieje Litw y spisywał, je s t ko- 
ronjaszem, mazurem; historyków  Litwy dopiero 
odszukiwać-trzeba, a co na tej drodze do tąd  zro­
biono, je s t prawie jak  nic i na uwagę ledwie zasłu­
guje. Latopis Daniłowicza, K ronikarz Bychow - 
ca są to rzeczy pod  tym  względem jedyne. Nie­
dawno donosił coś o nowym zabytku literatury  
właściwie litewsko polsko-ruskiej, Jocher (Bibljo­
teka W arszaw ska 1854 T. 2gi). Jes t to kodex pa­
pierow y praw  litewskich, w którym  znalazłyby 
się ważne w arjanty  i dopełnienia do „Zbioru 
praw  litew skich11 Działyńskiego. N a końcu tego 
kodexu praw  Olszewskiego, znajduje się też na 
18 arkuszach kronika litewska i źmujdzka au tora 
bezimiennego, k tó ra  się ciągnie do czasów mniej 
więcej w stąpienia na  tron polski Kazimierza Ja ­
giellończyka. T o  będzie trzeci kronikarz litewski, 
którego obiecuje w ydać, jak  Jocher zapewnia, za­
cny właściciel kodexu Olszewskiego, Stanisław 
Chomiński, przed niedawnym jeszcze czasem mar­
szałek święciański, a obecnie gubernator kowień­
ski. Otóż dla rozwoju życia wewnętrznego jI 
twy, mało, jak  widzim, koronnych pisarzy; t.rze 
ba szukać litewskich. K odexa w Działyns iego 
, ,Zbiorze p raw “ zawarte, są poniekąd tą us orją, 
bo nam  dają rodzaj obrad  i dyarjuszow sejmo­
w ych Litwy. W praw dzie rozpraw tu nie ma, a e 
je s t ich rezultat. S tany  proszą kro a o o i o o, 
król zaś to  a to pozwala. Takie i s osun o w  p o ­
między xięztwem a królem, mamy u zia ynskie- 
go ślady, z sześciu litewskich sejmów, to je s t  je ­
dnego z roku 1544, który s>ę odbyw ał w  Brześciu 
(był to rodzaj Piotrkowa litewskiego w  X V I wie­
ku), i pięciu w Wilnie, z l a t lo 4 7 ,  1551, 1554, 
1559 i 1563. Nawet co większa, sejm ów litew ­
skich nikt nie spisywał. _

P r z e g l ą d a j ą c  kiedyś tresc dyplomatarjuszaRzy- 
s z c z e w s k i e g o  ( w  Bibljotece W arszawskiej 1850), 
mówiliśmy, źe historyk Rzplitej, pisząc jeszcze o 
międzynarodowych stosunkach Litwy z  PolskąC



(u sta ły  te  stosunk i przynajm niej p raw n ie  1569 r.)  
będzie m usiał sp isyw ać dzieje unji i,dzieje sejm ów , 
n a  k tó ry c h  o tej kw estji żyw otnej d la  p ań stw a  j a ­
giellońskiego trak to w an o . D o tą d  m niej w ięcej u- 
w azano , ze była u n ja  k rak o w sk a  z r. 1386, lio ro- 
de lsk a  z r. 1413, p io trk o w sk a  z r . 1501, i o s ta tn ia  
lu b e lsk a  z 1569 roku . D zieje w skazały , a m iędzy 
innemi i R zyszczew ski m a tu  zasługi, z'e ty c li un ji 
m oc by ła . T a k  dzisiaj dopełn ia jąc  daw niejszej u- 
w agi naszej, dodajem , z’e i sejm am i w yłącznie li- 
tew skiem i zająć  się trzeba. N ie w  K oronie  ty lk o  
sz lach ta  zjeżdżała  n a  o b rady ; pom ijając to  z uw agi, 
L itw ie nie w yrządzam y  spraw iedliw ości. W  L i­
tw ie sejm y m iały  ro lę  m niej s tanow czą  ja k  w K o - 
ron ie , ale zaw t ze coś znaczyły; mniej w ięcej b y ły  
to  k o rp o ra c je  w szystk ich  stanów  spo łeczeństw a, 
ich głos w ięcej do radczy , znaczenie mniej w ięcej 
tak ie , ja k  sejm u połączonego p rusk iego  z r . 1847. 
A ry sto k rac ja  ro d u  i u rzęd u  zasiadyw ała  n a  ty ch  
sejm ach, d la tego tez’ p ro śb y  owe, pe tycje , z a d a ­
nia, staw ią  k ró low i panow ie  rad , p an ię ta , x ią -  
ię ta . Xiąz’ę ta  z p raw a  sw ego znajdow ali się na  te j 
radzie  sejm ow ej. D o jak ieg o  zaś s to p n ia  w ierzy li 
w  to  sw oje  p raw o , d q w d d  w  tem , z’e n a  sejm ach  
ju z  całej R zplite j, a więc całej jed n o śc i n a ro d o ­
w ej za S te fan a  B ato rego , xiąże S łueki dom agał 
się m iejsca w  senacie po lsk im , nie na  m ocy sw e­
go u rzędu , jak ieg o  sen a to rs tw a , bo  i nie m iał tez 
żadnego , ale d la  tego  źe xiąże Słueki. N iezapo- 
m niał tez niczego b ied n y  xiąźe po  r. 1569 i z tąd  
go sp o tk a ł bo lesny  zaw ód. R zp lita  w  unji lu b e l­
skiej gw aran to w ała  xiąz’ ętom  rusk im  i litew skim  
ic h  ty tu ły , ośw iadczając, z’e to  w olności i ró w n o ­
ści szlacheckiej ubliżaćm ie m a, ale nie g w aran to ­
w ała  xiąz’ętoin w  senacie m iejsca, ja k o  xiąz’ętom . 
Znikł przyw ilej, zosta ła  godność, w a rto ść  o sob i­
sta. N a sejm ach ty c h  litew sk ich  nie b y ło  w łaśc i­
w ej sz lach ty , nie było  posłów  i poselsk ie j izby, 
b o  tez i sz lach ty  jeszcze  w  L itw ie nie by ło , tw o ­
rzy li j ą  tam  dop iero  obaj Z ygm untow ie, ojciec 
i syn.

O braz rozw ijan ia  się sejm ów  litew sk ich , p rzy  
obudzen iu  tego  p rzedm iotu , ukaże zapew ne fak ta  
tez  sam e co i obraz rozw ijan ia  się sejm ów  w ła­
ściw ie p o lsk ich , w zrastan ie  ko le jn e  siły  n a ro d o ­
w ej, u stąp ien ia  k ró lew sk ie . K ró l by ł ta k  silny  n a  
L itw ie, że ra d y  w ielkiego x ięztw a je s z c z e  w  ro k u  
1563, to  je s t  n a  sześć la t p rzed  un ją , a w ię c p rz e d  
zu p e łn ą  zm ianą stosunków 'po litycznych , u p ra sz a ­
ły  k ró la  ó to  i owo, a p an  w e w szechm ocy i w m a- 
je s tac ie  swoim  n a  je d n o  | pozw alał, d rugiego o d ­
m aw iał. W ła d z y  p raw odaw czej w  sejm ach  nie 
by ło . T ą  okolicznością tez tłó m aczy się  i sam  fak t 
unji, k tó ry  nie w yw oła ł n ie ty lko  w ojny  dom ow ej, 
ale  n aw et z’adnego  zgorszenia, lubo  L itw ini t r a ­
cąc p o zo ry  n iepodleg łości w  r. 156Q, nie z m iłą 
chęcią  w itali tę  unję, co doskonale  w idzim y z d y a- 
rju sz a  sejm u lubelsk iego , k tó ry  tez drukiem  o- 
głosił D ziałyński. A le o tem  później.

S ta ty s ty k ę  sejm ów  p o lsk ich  sp isyw ało  w ielu . 
O statn im  razem  W ład . B en tk o w sk i w  rozp raw ie  
k o n k u rso .v e j na  zadan ie  T o w a rz y s tw a  Jab ło n o w ­
skiego w' L ipsku: „de com itiorum  in P o lo n ia  vi- 
c issitud in ibus.“ L itew sk ich  zaś sejm ów  nie zbie­
ra ł  nikt.

W racam y  w reszcie do dalszego  ciągu w y d ań  
kurnickich:

2) A cta  T om iciana. T y c h  od  ro k u  1852 w y ­
sz ło  ju ż  5 tom ów . N a jd ro ższy  m aterja ł do h isto rji 
z ło ty c h  czasów  zygm untow skich, ro zp ro szo n y  po 
ty s ią c a c h  rąk , dzisiaj tru d em  i p ra c ą  w  je d n ą  zna­
kom itą  całość skupiony.

3) L ites  ac re s  gestae in te r P o lo n o s  ordinem - 
que  C ruciferorum . 2 tom y, 1855. M ate rja ł n ie­
s ły ch an ie  w ażny p o d  niejednym  w zględem , i d la  
w łaściw ej h is to rji i d la  archeologji. D la  kw estji 
dziś żyw otnej, n aro d o w o śc i Pom orza, m a te rja ł to 
n aw e t n ieoceniony . J e s t  to  ów rękopism , o k tó ­
ry m  pow iadano , nim go D ziałyński w ydrukow ał, 
Źe znakom icie p o p rz e  b ad an ia  D om inika Szulca 
o znaczeniu  P ru s s  d aw n y ch . D ługosz ted y  p o ­
p ie ra ł Szulca! Rzecz p ierw szej w agi h is to ry c z ­
nej i znaczenia, p o p ie ra ła  do ryw cze  jak ie ś  w y ­
w o d y  i dow ody , zbierane lekkom yśln ie , ob jaśn ia­
ne fan tastyczn ie, a dzisiaj ju ż  zapom niane zu ­
pełnie.

4) L ibri genescos Scliid lov ieeianae, 1 tom . 
T e x t szczupły, aleć n ie 'o  te x t tu ta j chodziło  a u ­
torow i czy ry sow nikow i rękop isom . W a rto ść  te j 
genealogji d la archeo log ji po lsk ie j, n ieo g ran i­
czona. S tro je  i p o r tre ty  z ow y ch  czasów , są 
rzeczą  d la  nas bardzo w ażną, ju ż  nie m ów ić o 
tem , że to  zabytek  ciekaw y sztuki narodow ej.

N a  tak ie  n ak ład y  stać  jed y n ie  D ziałyńskiego. R ę ­
kopism  kosz tow ał 2,000 d u k a tó w , a co nak ład  
w  d ru k u  i sztychu?

5) A nnales dom us O rzelsciae, rocznik i dom u 
O rzelskich , sp isane  po  łacinie p rzez J a n a  O rzel- 
skiego, k asz te lan a  rogozińsk iego . W  P oznan iu  
1854, tom  jed en . O tej xiążce d osyć  u nas p isano; 
najobszern iej, p rzy taczając  treść , p isa ł K raszew ­
ski w  G azecie W arszaw sk ie j. D ziełko ciekaw e, 
p rzetłóm aczone n a  języ k  po lsk i przez S tan is ław a 
B udzińskiego, k tó ry  ju ż  w y d a ł K rasiń sk iego  P o - 
loniam  w  tłóm aczeniu  polskiem , z m aterja łam i do 
p anow an ia  S tefana  B ato rego . T łóm acz w inien  o- 
głosić te  roczniki po  p o lsk u , b y le  nie \v  B ib ljo tece 
W arszaw sk ie j, ja k  by ła  m yśl jeg o ; B ib ljo tek i, 
jed y n eg o  u n as  p ism a literack iego , szkoda  n a  
sk ład  m aterja łów  h is to ry czn y ch  n ieobrobi m ych, 
in  crudo .

6) A nnales, to je s t  roczniki O rzechow skiego. 
J e s t  to  p rzed ru k , lecz z now ego k o d ex u  d o k o n a­
ny . 1 tom .

7) P o lic ja  p o lsk a  O rzechow skiego, tom  jed en . 
Za w yd an ie  tego  dzieła, k tó re  d o tąd  k ry ło  się 
w  rękopiśm ie, n a leżą  się w ielkie dzięki. D o ch a ­
ra k te ry s ty k i ow ego „ w arch o ła ,“ ja k  oburzony  
O ssolińsk i O rzechow skiego n azyw a, tej P o lic ji 
b rakow ało  nam  jeszcze . O pisał j ą  obszerniej M a­
ciejow ski w  T om ie  3cim P iśm ienn ic tw a, p o d łu g  
rękop ism u, k tó ry  czy ta ł w  Sieniaw ie. .{/I. r. n .)

D O I 1 E 8 I E M 1 A .
H a n k  P o l s k i . — Podaje do wiadomości osób 

interesow anych, źe z dniem 13 (25) maja 1S58 r., ro z­
pocznie się w sali giełdowej licytacja na różne kosz to ­
wności w banku zastawione a nie prolongow ane w  te r­
minie, i trw ać bedzie aż do zupełnej ich w yprzedaży. 
W łaściciele przeto zastawów zalegających w opłacie 
prowizji, aby je  zabezpieczyć od sprzedaży, winni się 
zgłaszać do kantoru  banku po w ykupno lub uzyskanie 
dalszej prolongacji, mianowicie co do wyrobów zło­
tych i srebrnych nietrzym ających przepisanej próby' 
podług § 2 9  N a j w y ż e j  zatw ierdzonej pod dniem 
10 (22) kwietnia 1851 r. ustawy o zaprow adzeniu p ro ­
bierni, najpóźniej do 3 (15) maja b. r ., gdyż od tej da­
ty  podobne w yroby odsyłane będą do mennicy dla w y­
próbowania ich i ocechowania lub przetopienia i za­
mienienia na gotowiznę. W szelkie inne zastawy koszto­
w ności prolongowane być mogą do dnia 8 (20) m aja r. 
b. po tej zaś dacie tylko w ykupno duzw olonerobędzie. 
W arszaw a dnia 23 lutego (8 marca) 1858 r.—  Prezes, 
rzeczyw isty radca stanu, B. Niepokojczycki.—- N aczel­
nik kancelarji, radca kollegialny, Łubkowski.

(Ner 112.— 2).

ICada opiekuńcza zakładów dobroczynnych 
powiatu Bialskiego>

P odaje do publicznej wiadomości, że dobra in sty tu ­
towe M okrany w powiecie Bialskim gubernji L ubel­
skiej położone, urządzone i oczynszowane, a jako  
szpitalne od wszelkich podatków  i ciężarów sk a rb o ­
wych uwolnione, od dnia 20 maja (1 czerwca) 1 858 r. 
w ypuszczone zostaną więcej dającemu w 12to-letnią 
dzierżawę.^ Termin do licytacji głośnej oznacza się na 
dzień 8 (20) kw ietnia 1 858 roku, o godzinie lOej z ra ­
na. L icytacja rozpocznie się od summy rs. 2030 kop. 
75, jak o  praetium  liści postąpionej. Vadium p rzystę­
pujący do licytacji obowiązany będzie złożyć w kan- 
cellarji rady  powiatowej w mieście Biały w kw ocie rs. 
203 kop. 7 i pół. Dalsze w arunki w każdym czasie 
w kancellarji rady  powiatowej przejrzane być mogą. 
Nadmienia się że wydzierżawiające się do b ra  M okrany 
obejmują dziesiatyn 1113, prętów  kw adratow ych 715, 
czyli w łók 72, morgów 12, p rętów  140, z których wy­
łącznie grunta folwarczne zajmują m orgów 830, prętów  
168, reszta odchodzi na grunta w łościan oczynszowa- 
nych, lasy, wódy, pastw iska, i nie użytki—  że gleba 
ziemi w połow ie żytnia i pszenna, łąki żyzne pas te­
wne, grunta silnie zagospodarow ane i wygnojone, b u ­
dowle w dobrym  stanie, i że ogłoszenie niniejsze je s t 
pow tórnem  bo p ierw sza licytacja na dzień 20 lutego 
(4 marca) r. b. wyznaczona spełzła, a potem  warunki 
na korzyść spodziewanego dzierżawcy zmianie u le­
gły.—  Biała dnia 6 (18) m arca 1858 roku. —* Za opie­
kuna prezydujacego członek rady, Przystański.

(Nr. 129— 1),

ZAKŁAD~
K Ą P I E L I  A R O  M A T Y C Z N 0 - P A R 0 W Y C H

w O JCO W IE,
Otwartym zostanie na r o i  bieżący od dnia 15 kwietnia. 
Osoby przybyw ające do zakładu mogą znaleźć do­
godne mieszkania i stołowanie za które kosz ta  dzien­
nie wćaz z kąpielą w ynoszą od złotych pols. 8 do 13 
gr. 10, Do Ojcowa dojeżdża się koleją żelazną do s ta ­
cji Strzemieszyc, a ztanitąd przez Olkusz w połow ie 
szosą i zwyczajną drogą, zaś traktem  W arszaw sko- 
K rakow skim  do Słom nik zkąd je s t dwie mile do miej­

sca. K orrespondencje odbiera ją się przez pocztę Mi­
chałowice.— Lucjan Wierusz Kowalski. (Ner 108.— 3)-

Je s t do sprzedania z wolnej rę k i

J Z * . B *  T  JtE S  ^
W raz z domem murowanym jedno-piętrow ym , oficy­
ną, stajnią, wozownią i ogrodem, w gubernji G rodzień­
skiej w mieście powiatowem Białym stoku, liczącem 
przeszło 1 6,000 stałych mieszkańców', przy  nowo b u ­
dującej się kolei żelaznej W arszaw sko-Petersburgskiej 
w okolicy znacznych fabryk  jako  to: Choroszcz, Su­
praśl, D obrzeniew  i t d., nadto oprocz fabryk w sa­
mem mieście je s t Gimnazjum i Instytut rządow y w y­
chowania panien, Bliższą zaś wiadom ość o w arunkach 
jak o  też i o cenie powziąść można na miejscu u wła­
ściciela. (Nr. 130— 1.)

Dobra CJiże
z przyległościatn i położone lia szosse z W arszaw y  
do P e te rsb u rg a  w iodącem , w odleg łości od  m iasta 
S uw ałk  w io rst 6 7 ł/* o d  K a lw arji w io rst 28, od  
M aryainpo la  w io rst 11, od  m iast w  P ru ssach : 
S ta lip inen  mil 3, G om binen mil 6, K ró lew ca  mil 
18, przez k tó re  p rzechodzić  będzie kolej z’elazna, 
ogólnej rozległości w łók now opo lsk ich  201, m or­
gów  13, p rętów  55, czyli dziesiatin  3 ,096, sażeni 
2,247, oszacow ane przez biegłych na rs r . 112,800 
sp rzedane  b ęd ą  przez pub liczną licy tac ję  w  d ro ­
dze działów , w dniu 8 (20) M aja 1858 r., o godzi­
nie 4tej po południu , w  T ry b u n a le  cyw ilnym  g u ­
bern ji W arszaw sk ie j w W arszaw ie  odbyć się m a­
ją c ą .— W aru n k i sp rzedaży  i taxę  p rzejrzeć można 
w kancellarji p isarza  try b u n a łu  w ydziału  I llg o  
w  W arszaw ie, tudzież u m ecenasa W rotnow skie- 
go w  W arszaw ie, ulica M iodow a N r 489 li t  c.

____________________ (Nr. 128.— 1.)

P R Z Y J E C H A L I  n o  W A R S Z A W Y  W Y J E C H A L I  z  WARSZAWY.
Majewski Winc. uauczy- Gumowski Juljusz o b y w .

ciel muzyki z Białegostoku do Kielc, Hincz F e rd y n a n d  
n r 6 25, Michałowski Kazi. ob. do Janpola, Łempicki 
oby. z W ło sto w a nr 625, Fel. oby. do N o w e j W si, 
Pawłowski Fran. ob. z Ba- Niemcewicz Jan-U rsyn o b . 
dowa nr 625, Potocki Ant. do B rzesciaL it., Wielopol- 
hr. z Chrząstow a nr 6 1 3 , ski Alex. ob. do C h ro b rz y , 
Wosiński radca kollegialny Zadarnowscy Ju ljan  i Win- 
z B r/.e śc ia  L it .  n r  6 2 5 , M i-  o b y . d o  g u b . W o ły ń s k ie j ,  
ciński R udolf inżynier ze Potocka Izabela h r . d o  
Lw owa nr 1492. Rzymu, Pusłowski W ład.

—  ob. d o  Paryża.
—  W  dniu wczorajszym  przyjechało do W arszawy 

koleją żelazną osób 254 wyjechało 2 3 1.

JASjiłS (iKESvWW WASHSSBA'ili'SIAlK<9.

dnia 22 Marca 1858 roku.

I I  o  u  e  t  y .

Pół-imperjały rossyjskie . • •
Dukaty boileuderskie nowe ważne .

1* a  p i e r  y .
Obli. skar. (4% ) za 104 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4% a% ) 
Listy zastawne białe I! okresu (oprocz 

kuponu) (4% ) . . za 100 zip.
Listy zastawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) • • • za 15 rs.
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 

kuponu) (4% ) . . . •
Cert. banku na obi. cz. lit. A uu 300 zł.

„ lit. 5>. na 200 z ł. bez proc.
„ procentowe (5% ) 

Dowody Koni. Centr. Likwid. za 100 zł. 
Nawa rossvjska pezyczka z roku 1854 

oprocz kuponu (5% ) . . • • 
t z roku 1855

Akcje Głównego Tow arzystw a Rossyj- 
skiego dróg żelaznycli, praeinium. . - •
Obligi W spółki Żeglugi Parow ej w króle­

stwie Polskiem (5’Vo) za rs‘ ‘ ^

żądano
Rs. j kop.

płacono
Ks. | kop

90

14

110

85

78

W  e  x  1 e .

Berlin
i r  * 

Gdansk
ft ’ *

Hamburg . 
Londyn 
Moskwa . 
Petersburg

Parvi . .

Wiedeń
W rocław

. 100 Tal. 2 M. 99 15
100 Tal. k. t.

. 100 Tal. 2 M. _

. 100 Tal. k. t. -

. 300 BMk. 2 M. 151 50
. 1 Ft. St. 3 M. 6 62
• 100 Rs. k. t. 99 25
• 100 Rs. 1 M. 99 50

k. t. — --
2 M. 79 95
1 M. _ _

. 150 Z ł. R. 2 M. 96 60
. 100 Tal. 2 M. — —

14

99

41

82 'it

60

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 9* A 
od listów zastawnych kop. 1“ 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 2 kop. 22 h,

. T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Debora, 6 te  w y stąp ie ­
nie pan i R istori). ..

PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk P ik, «“
Miodowa Ner 479. ______ ___________

W  drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia I I (23) Marca 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


